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•	 Dlaczego	samobójstwo	jest	złe	według	nauczania	Kościoła?
•	 Jakie	czynniki	należy	brać	pod	uwagę	oceniając	czyn	samobójstwa?

Grupa I
Katechizm Kościoła Katolickiego

2280: Każdy jest odpowiedzialny przed Bogiem za swoje życie, które od Niego otrzy-
mał. Bóg pozostaje najwyższym Panem życia. Jesteśmy obowiązani przyjąć je z wdzięcz-
nością i chronić je ze względu na Jego cześć i dla zbawienia naszych dusz. Jesteśmy za-
rządcami, a nie właścicielami życia, które Bóg nam powierzył. Nie rozporządzamy nim.

2281: Samobójstwo zaprzecza naturalnemu dążeniu istoty ludzkiej do zachowania i 
przedłużenia swojego życia. Pozostaje ono w głębokiej sprzeczności z należytą miłością 
siebie. Jest także zniewagą miłości bliźniego, ponieważ w sposób nieuzasadniony zrywa 
więzy solidarności ze społecznością rodzinną, narodową i ludzką, wobec których mamy 
zobowiązania. Samobójstwo sprzeciwia się miłości Boga żywego.

2282: Samobójstwo popełnione z zamiarem dania „przykładu”, zwłaszcza ludziom 
młodym, nabiera dodatkowo ciężaru zgorszenia. Dobrowolne współdziałanie w samo-
bójstwie jest sprzeczne z prawem moralnym. Ciężkie zaburzenia psychiczne, strach lub 
poważna obawa przed próbą, cierpieniem lub torturami mogą zmniejszyć odpowie-
dzialność samobójcy.

2283: Nie powinno się tracić nadziei dotyczącej wiecznego zbawienia osób, które ode-
brały sobie życie. Bóg, w sobie wiadomy sposób, może dać im możliwość zbawiennego 
żalu. Kościół modli się za ludzi, którzy odebrali sobie życie.
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Grupa II
Jan Paweł II, Encyklika Evangelium vitae
66. Samobójstwo zaś jest zawsze moralnie niedopuszczalne w takiej samej mierze, jak za-
bójstwo. Tradycja Kościoła niezmiennie je odrzucała jako czyn zdecydowanie zły. Chociaż 
określone uwarunkowania psychologiczne, kulturowe i społeczne mogą skłonić do popeł-
nienia czynu tak radykalnie sprzecznego z wrodzoną skłonnością każdego człowieka do za-
chowania życia, łagodząc lub eliminując odpowiedzialność subiektywną, z obiektywnego 
punktu widzenia samobójstwo jest aktem głęboko niemoralnym, ponieważ oznacza odrzu-
cenie miłości do samego siebie i uchylenie się od obowiązku sprawiedliwości i miłości wo-
bec bliźniego, wobec różnych wspólnot, do których się należy i wobec społeczeństwa jako 
całości. W swej najgłębszej istocie jest ono odrzuceniem absolutnej władzy Boga nad życiem 
i śmiercią, o której tak mówi w modlitwie starożytny mędrzec Izraela: „Ty masz władzę nad 
życiem i śmiercią: Ty wprowadzasz w bramy Otchłani i Ty wyprowadzasz” (Mdr 16,13).
Kto popiera samobójczy zamiar drugiego człowieka i współdziała w jego realizacji poprzez 
tak zwane „samobójstwo wspomagane”, staje się wspólnikiem, a czasem wręcz bezpośred-
nim sprawcą niesprawiedliwości, która nigdy nie może być usprawiedliwiona, nawet wów-
czas, gdy zostaje dokonana na żądanie. Zdumiewającą aktualność mają tu słowa św. Au-
gustyna: „Nigdy nie wolno zabić drugiego człowieka: nawet gdyby sam tego chciał, gdyby 
wręcz o to prosił i stojąc na granicy między życiem i śmiercią błagał, by pomóc mu w uwol-
nieniu duszy, która zmaga się z więzami ciała i pragnie się z nich wyrwać; nie wolno nawet 
wówczas, gdy chory nie jest już w stanie żyć”. Także w przypadku, gdy motywem eutanazji 
nie jest egoistyczna odmowa ponoszenia trudów związanych z egzystencją osoby cierpiącej, 
trzeba eutanazję określić mianem fałszywej litości, a nawet uznać ją za niepokojące „wy-
naturzenie”: prawdziwe „współczucie” bowiem skłania do solidarności z cudzym bólem,  
a nie do zabicia osoby, której cierpienia nie potrafi się znieść. Czyn eutanazji zatem wydaje 
się tym większym wynaturzeniem, gdy zostaje dokonany przez tych, którzy – jak na przy-
kład krewni chorego – powinni opiekować się nim cierpliwie i z miłością, albo też przez 
tych, którzy – jak lekarze – ze względu na naturę swojego zawodu powinni leczyć chorego 
nawet w końcowych i najcięższych stadiach choroby.
Eutanazja staje się aktem jeszcze bardziej godnym potępienia, gdy przybiera formę zabój-
stwa, dokonanego przez innych na osobie, która w żaden sposób jej nie zażądała ani nie 
wyraziła na nią nigdy zgody. Szczytem zaś samowoli i niesprawiedliwości jest sytuacja,  
w której niektórzy – na przykład lekarze lub prawodawcy – roszczą sobie władzę decydo-
wania o tym, kto ma żyć, a kto powinien umrzeć. Pojawia się tu znów pokusa z Edenu: stać 
się jak Bóg, „poznając dobro i zło” (por. Rdz 3,5). Ale tylko Bóg ma władzę decydowania  
o śmierci i życiu: „Ja zabijam i Ja sam ożywiam” (Pwt 32,39; por. 1 Sm 2,6; 2 Krl 5,7). 
Sprawuje On swą władzę, kierując się zawsze i wyłącznie zamysłem mądrości i miłości. 
Kiedy człowiek, zaślepiony przez głupotę i egoizm, uzurpuje sobie tę władzę, nieuchron-
nie czyni z niej narzędzie niesprawiedliwości i śmierci. W ten sposób życie słabszego zosta-
je oddane w ręce silniejszego; w społeczeństwie zanika poczucie sprawiedliwości i zostaje 
podważone u samych korzeni wzajemne zaufanie – fundament wszelkiej autentycznej rela-
cji między osobami.
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Grupa III
Kongregacja Nauki Wiary, Deklaracja o eutanazji Iura et bona
Każdy człowiek powinien żyć zgodnie z planem Bożym. [...] Nie można zgodzić się na 
świadome pozbawienie się życia, czyli samobójstwo, podobnie jak na zabójstwo. Takie 
bowiem działanie człowieka zawiera w sobie odrzucenie najwyższej władzy Boga oraz 
jego planu miłości. Jeśli chodzi o samobójstwo, to jest ono często również odrzuceniem 
miłości samego siebie, zaprzeczeniem naturalnego instynktu życia, ucieczką od obo-
wiązków sprawiedliwości i miłości wobec bliźniego, różnych społeczności czy wreszcie 
wspólnoty ludzkiej, chociaż – jak wiadomo – zdarzają się takie stany psychiczne, które 
zmniejszają lub eliminują winę. Od samobójstwa trzeba jednak zdecydowanie odróżnić 
tego rodzaju ofiarę z życia, w której ktoś dla szlachetnego powodu, na przykład obro-
na czci Bożej, zbawienie dusz lub służba braciom, poświęca swoje życie lub naraża je na 
niebezpieczeństwo.


